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Rok IV. Warszawa, 15 Marca 1924 r. No 1l. 


TREŚĆ NUMERU: Bank narodowy — Adolf 
Aowacevnski. Statystyka ludn: ś'iowa na Kre- 
sach Wschodnich. Jak się psuło na Litwie — 
(4. N.). O zgodzie Polski z Litwą. Rady je- 
nerała Lacroix. Słon'm. Dzisiejsze Grodno. 
Kłajpeda a Wilno. Czesi a Gdańsk. Czechy— 
Litwa. List ks ędza arcybiskupa E.warda 
barona von Roppa. „Cette cana lle de W... 
Zapomniana depesza, Janusz Radziwiłł, 


Cena numeru 400.050 mk. 


BANK NARODOWY. 


MOTTO. .O ile w ciągu dwóch miesięcy 
od rozpoczęcia subs«*r;b_ji Komitet Orga izacyjny 
nie zberze zapisów na 600,000 aycj', Prezyd nt 
Rzecz:pospuiiiej na zasadzie uchwały Rady Mi- 
nistrów może wprowadzić do niniejszego statutu 
Zm any. które Zzap- Winą rządowi we władzach Ban- 
ku wpływ, odpowad jący przyjętemu przez Skarb 
Państwa kapitał wi uhcyjnemu » 

Art; kuł 92 Statutu Banku Polskiego. 

Jesteśmy w p' łowie miesiąca; 31 go Marca upływa vstateca- 
py termin subskryrowania! lra ba więc. żeby jak najsz rsze i jak 
najwęższe koła jasno to sobie uświadomiiy. Każdy . by watel 
i rodak musi spełnić ten obowiyzek, trembardziej, że tutaj ane 
gielskie: „my duty“ rymuj» sę doskonide z „good bussine 3‘; 
te akcje bowiem po niediugim czasie będą mi.Ć potrójną cenę 
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fakoje Banku francuskiego ceni się 8000 fr. za tysiąc). Bank ten 
jako żródło polityki kredytowej będzie decydował o kredytach 
i ta warstwa ozy grupa, która najwięcej akcyj będzie miała 
w swem ręku, ta będzie nim rządziła; więc gdyby np. dopu» 
ścić kapitał zagraniczny, to mogliby decydować: Bosel, Toeplitz 
Castiglione... Równie niedobrze gdyby państwo zakupiło resztę 
akcyj, gdyż wtedy Bank dostaje się zawsze w ręce stronnictwa 
rządzącego na jego usługi ito strounictwo przeprowadza sobie 
wtedy swoje postułaty gospodarcze; można sobie wyobrazić 
jakby to wyglądało gdyby do władzy u nas doszło np. Wy- 
zwolenie z P. P. S. przy asystencji mniejszości narodowych. 
Bank ten jest to więc Spółka Akcyjna z kapitałem 100 miljo- 
nów złotych polskich, akcyj jest miljon, jedna akcja ma war- 
tość stu złotych 1 dziś kosztuje 180 miljonów msp.; dwadzieścia 
pięć akcyj daje prawo głosu na Walneń Zgromadzeniu Banku, 
Kogo nie stać więc na 25 akcyj, grupuje sobie kółko przyja- 
ciól czy krewnych i wspólnie zakupują 25 akcyj, aby uzyskać 
głos zbiorowy; atoli wedle statutu (art. 16) każdy posiedzicieł 
nawet jednej akojj ma prawo uczestniczyć w Walnem Zgro- 
madzeniu a tylko do głosowania upoważnieni są posiedziciele 
26-ciu. Bank emisyjny francuski liczy czternaście tysięcy akcjo- 
narjuszy a prawo głosu ma dwustu. W innych państwach za. 
czyna Sig prawo głosu od znacznie wyższej sumy wyłożonej 
na akcję; w Banku Polskim otrzymuje się prawo głosu już za 
1060 rubli (3000 koron austrjackich), 

Otóż rozchodzą się w ostatnich dniach śmieszne pogłoski, 
że jeszcze jest dużo akcyj do nabycia, że tempo zapisywania 
się nie takie pospieszne, że z miljona akcyj jakim dysponuje 
Bank jeszcze dość dużo zostało, że niektóre sfery i warstwy 
ociągają się i marudzą z nabywaniem. Pogłoskom tym nie. 
którzy dają wiarę, czytając kolejno mocne i przekonywujące 
odezwy panów ministrów Karpińskiego, Englicha, Jasińskiego 
oraz artykuły w różnych pismach namawiające, ba nalegające 
do zapisywania... Okazuje się więc nadspodziewanie, że trzeba 
jeszcze namawiać i nalegać no i to kogo? czy inteligencję? 
Otóż nie. Okazuje się że trzeba namawiać podobno naszą 
Aea plutokrację, industrję, ziemiaństwo, handel...! 
banki 

Jakto? więc naszych arystokratów nie stać na tysiąc 
rubli dla państwa? na „ołtarzu Ojezyzny* a w gruncie rzeczy 
na doskonałą lokatę? tych samych, którzy akurat cztery lata 
temu w Marcu na bardzo awanturniczą wyprawę potrafili takie 
wyłożyć kapitały?) Toż połowa tego funduszu, który ei 
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1) Na kijowskąa wyprawe złożyli: | 

Spadkobiercy Wladysława Krasicklego 2,500,000 rb., spadkobiercy 
M. Krasickiego 2,500,009 rb., Michał Sobański 1,000,000 rb., Władysław 
Jaroszyński 600006 rb.. iózef Potocki 1.500,C00 rb.. Jarotat 300,000 rb., 
Ernest Rchqziński BO0OGUO rb., Rylscy 45,00 rb., spadkobiercy A. Potoc- 
kiego 1000109 rh., Karol Jaroszyński 10,000,000 rb. Oskar Sobański 
19,000 rb, Fel. Mazewski 501100 rb., W4. Chełmiński 60,000 rb, F Mlo 
decki 50,90 rb., J- Kossakowski 25,000 rb, Stanisław Zeromski 25,000 rb, 


"= 


- Ner. 11 


aa -< AM 
= — 


wszyscy hojnie wysypali wtedy, wystarczyłaby na wykup ca- 
łego miljona akey)! Nie, nie możemy na chwilę przypuścić, 
żeby arystokracja nasza, tyle dająca na „romantyczne* cele, 
zaryzykowała taki bojkot pozytywnej, realnej, fundamentalnej 
nieodzownej, instytucji, od której cała siła i zdrowie organizmu 
państwowego wyłącznie zależy. I wielka własność i ziemianie 
materjalnie stosunkowo stoją dobrze lub b. dobrze; skarb pań- 
stwa pomagał im serdecznie, podatki były mikroskopijne, kipo- 
teki oczyszczone, miodem i mlekiem, drzwiami i okcami. *) 
To też karnawałowano w tym roku wprost orgiast ycznie 
we wszystkich miastach, a z ekspensów w „ostatkach” w ostat- 
nim tygodniu rzuconych na ołtarzu Bachusa, Wenery, Terpsy - 
O, we wszystkich miastach Polski, raożnaby dwukrotnie 
chyba, czy więcej cały miljon akcji wykupić. 
Ekskuzy więc żadnej niema i żadnej przyjąć nie należy. 
Listy o „ciężkich ezasach” nikogo tak specjalnie nie wzruszyły, 
Jrągania na Jozuego Grabskiego także są nia na miejscu i nie 
w poię, gdyż przez te dwa miesiące wykazał on co umie (na: 
wet mimo młodzianków, którymi się ota.za) i jak ma Szczęe 


śliwą rękę. Wystarczy tylko zestawić obecnie z tem, jak to 


trudno Francji borykać się ze spadkiem franka, a jak u nas 
ostatecznie marka się ustatkowała °). 


+ NN M c 


Tomasz Michałowski 500.000 rb., Józef Jaroszyński 500.000 rb., Pollieim 


50,000 rb, Alfred Zbyszewski 25,/06 rb., Stanisław tlorwatt 100,000 rb., 


Antoni Czerwiński 5,000.000 rb., S Zwierzchowski 300,00 rb , Józef Trze- 
ciak 30,000 rb., Belina Brzozowski 100,000 rb., Julian Kraczkiewicz 509.009 
rb; Bolesław Kraczkiewicez 11000 rb., August [weński 500,000 rb.; | 
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Zórawski—200,000 rb. J. Szczeniowski 500,000 rb., B. Tyszkiewicz 500,000 


rb.. A. Czosnkowski 25,000 rb., Bajkowski 5,000 rb., Bruśnicki 5,0% rb., 
Bruśnicki 5,000 rb, N. Regolska 5,00 rb., Światopeik Czetwertyńaki 
50.000 rb., A. Dziewanoski 100.000 rb., Ð. Kobylańiski—20,000 rb., Leonard 
Jankowski 25,000 rb., J. Mańkowski 500,000 rb, E. Mańkowski 30:002 rb.. 
spadkobiercy E. Mazarskiego 50000 rb. Konrad Nikorowicz 10.010 rb.. 
p. Gołabek 150,000 rb.. S. Orlikowski 25,000 rb., W. Oltarzewski 5.000 rb, 
F. Herse 50,000 rb, B. Raciborowski 50v0 rb., K. Rościszewski 506090 rb., 
S. Jaroszyński 5000 rb., N. Potocki 10.000 rb., Montrezar 10,000 rb, „A. 
Wasiutyński 2500 rb , Idzikowski (ksiegarz) 5 ,DOV rb.. Bogusz 30.0-0 rb.. 
Nieczuja- Wierzbicki 10000 rb., H. Lipkowski 50.00) rb, E Dabrowsk! 
50'0 rb, J. Szembek 250,00 rb., D. Małaczynski 25,000 rb.. M. Mańkow- 
ska 150.000 rb, Drewnowski. Matkowski. Turowicz po 5U00 rb.. S Mañe 
kowskowski 25000 rb, B Chodkiewicz ł0,0u0 rb.. M. Mańkowska 23,001 
rb., K. Sobański 10,000 rb., T. Florkowski 10,000 ıh., Świderski 20.000 rb, 
Burk tt 50,000 rb.. Rogowski 150.00 rb., Rogowska 50,600 rb. K, Burzyń- 


ski 15,000 rb., T. Bojańczyk 25,000 rb., Stetan Podhorski G00W rb, L. 


Matuszewski 100,000 rb., Witold Zabłocki 15,000 tb., St. Zabłocki 15.000 
rb. H. Wiłszyński 5000 rb, Olg. Czarnowski 100000 rb, Ksawery Brą. 
nicki 500, U0 rb, Fr. Potocki 20,000 rb., Fr. Potocki. 20:,000 rb.. T. Brzo. 
stowski 10,000 rb.. i. Dunnin-Karwicki 3009 rb, K. Lipkowski 100,000 zb. 
N. Twurdowska 5000. , 

1 W dniu 29 stycznia 1924 1 retnar metryczny pszenicy koszto- 
wał w Warszawie 438 dolarów, w Berlinie 544 dolarówi w Chicago 5.42 


dolarów, żyto zaś dochodziło do cen światowych, płacono bowiem | 


za cetnar metr. żyta w tymże dniu: w Warszawie 2.56, w Berlinie 2. 

4 w Chicago 2.50 dolarów. 

l 2) „Vossische Zeitung” berlińska 2 zeszłego miesiąca pisała o p, Grabakin. 
E, Grabski — należy mu to przyznać — jest ekonomistą zupełnie ienego 
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W szczegółach akcji i strategii sanacyjnej są zapewne 
błędy i niedomugi, ale cały plan obmvślony solidnie rzetelnie 
i uratować nas mże,o ile każdv, każdy obywatel kraju «nie- 
gie do budowy tego Banku choć jedną ocgieikę, a Warstwy 
posiadające: żelazo — beton. 

Apelujemy tu raz jeszcze do warstw historycznych, i do 
tych, co reprezentują rasę polską, do autochtonówi do ine 

ygenów! O»tatn a godzina bije! Baczcie, słuchajcie, czytaj- 
cie jak czycha na waszą abs ncję i abstynencję obóz prze- 
wrot..1 jak poc chu zacierają ręcg w nadz eji, że się „o”vszare 
mki“ nie „opamiętają* i ssarb i raństwo zaczaą „bojkutować”, 
odką I przestało być wi lką dojną krowę ml-k em pożyczek 
A „gwaranćcji*, zano nóż agrarjuszów egzystencję podtrzymu» 
jącą. Jeszcze 20 dni "do 31 Marca! Przez te 20 dni można 
wszystko odrobić, wszystko naprawić choćby Kosztem Nnajw:ę- 
ksz ch wysilków, najboleśnie szych oliar i wyrzeczeń, e ile 
takie potrzebne. 

Ni ma i nie było ważniejszei sprawy nad to zapiavwanie 
się na akcje Banku Narodowegul Potem przyidzio z kolei spra- 
wa Kresów, a e teraz jest tylko to jedna! jedyne! 

M "Po.ska oczeku e, aby kazdy spelni swój obowiązek! ale 
warstwy historyczne i klasy posiadające prze luwszystkiem. 
Suuskrybowac! Suvskrybować! Subskuyvować! 


Adolf Nowaczyński, 


STATYSTYKA LUDNOŚCIOWĄA. 
NA KAa-.SACH WSCHODNICH. 


= Kresy to województwa: Stanisiawowskie, Tarnopolskie, 
Lwow:kie, Wołyńskie, Lubelskie, Nowogiodzkie, Wileń.kie, 
Białostockie. 
|, Razem 237,732 kim. kw., zatem */, państwa. 


i wyższego rodzaju. Że kamizelka jego jest czysta i bez plam, przyznają mu 
nawet najzawziętsi wrogowie — f kt zasługujący niestety na szczególne wye 
różnienig w naszych pochmurnych, ppwojennych czasach. Jego teoretyczne 
wi.damości 7 Gzied ziny gospodaik państwowej znalazły oddawna uznane nawe 
poza grani'ami Polski, a jego zesz oro:zne kilkoniesięczne kierownictwo pol- 
akiemi finansami dowiodło, że w ź'dnym razie nie braz mu dobrej woli i chęci 
do praktycznego zastosowania tych swoich wiadom ści | 
Że jego ówczesna działalność ministerialna zkończyła się niewątpliwym 

minusem, nie przemawia to przeciwko jego umiejętności i zdalnościom: oto, zmus 
szony stosunkami party jneni, usiłował leczyć podatny sam przez się organizm 
trad cyjiemi w tym krau a niestosowanemi środkami, a proba taka nie mogła 
się udać nawet człowiekowi obdarz nen u takiemi jak Grabski zaletami 

` QOrecnie rozpocząt mądrze swą ponowną działatność ministerjalną w ten 
sposó, że żądając -yktatury finansowej, usuwa na stronę wszystkie te drobne 
poltyczne 'i małostkowo=partyjne p'zeszkody, aby utorować wolną drogę dle 
Swych zamierzeń i planów. Co prewda, ta największa suma władzy wkł.da 
na niego i największą Sumę oćpowiedziilnośc, bor z tego należy jasno zdać 
sobie - prawęż gdy by z«Oopatrzonemu w nadaa oI pełnomocnictwa p. Gr b". 
skiemu jeszcze nie udało się sprowadzić puństwowej gospodarki Polski na tor, 
wiodą sy xu porządzowi i stabilizacji, tn rezultatem PY chaos, któreżo prze”. 
biegu i następstw nikt nie jest w stanie przewidzieć”, 
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Ludność 13.001011 zatem połowa. j ; 
C Lubelskie i Białostockie w większości polskie właściwie 

Go Kresów zaliczone być nie powinny. 
- W- tich 9 województwach jest: 

Połaków 6 725 623. 

Rus nów: 3 882.725. 

Białorusin=w: 1 04).8£1, 

Niemców: 73 021, 

Litw.nów: 72.021, „tutejszych 48.811 

Hosian: 41.651. 

. Żydów 1.120 575. | | 

C.echów « Siow:ków: 26.172 i t.d., a wreszcie niewiados. 
mej narodoaości 74.338. MŚ! 

rod w.ględem wvznan'owym jest w 9 województwach: 
rzym, katoliców 56.574458, ew:ncelików 2908.299, prawosław= 
nych (wszystkiech razem) 2.818.575. 3 

Żydów 1.513.837, ıóżnych ewange ików 108 142, maho= 
metan 3.956, inuych ı niewiadomych relgi 17.098. | 

Prawie 400.00) żydów podało iuną narodowość, niż 
żydowską. 

Rorjan 100 000 (razem z Warszawą) w każdym razie jed- 
nak prawosławnych okolo 

8 miljonów 

grecko-katolickich | 

7 3 miljony. IR 

Na Wolvniu na 1.438 003 mieszkańców jest 1.012.000 
Rusinów. 2:4.000 Polaków. 

a 207.020 żydów. 


JAK SIĘ PSUŁO NA LITWIE. 


Rok temu bawiący na Kungresie Syonistycznym m nister 
litewsui (do spraw żydowskich) de. Rose.mbau a udzelił przed- 
stawi i-lom żydowasiej prasy wywi.du na tenat sy uacji AŻ 
dów litewskich, gdzie mówił (wedle „Naszego Przeg adu”) 
mm.ędzy in ymi o Litwie i o sobie. 

„Za rzą ów lit-wskich bierze udea? w pracy organizacyjnej pań- 
stwa litewsniegu. Juko li ewsKi wiceuinist r spraw zuyrzn. u yjeżużąa 
zu granicę w. Sprawach Litwy. W Peryżu uzysku e znaną deklara: ję 
M aldem rasa i Kirmasn w Spruwie żyd autonom i narodowej na Litwie, 
Deklaracja ta, później Zntwierdz na przez w8:)8 Kio stuunuictwa li- 
tewskie stala się puustan a autonumji żyd. na L iwieggPu cię>kiej | ho- 
r bi wraca z za.rnni y do Ko'na, gdzie jako prezydent Ży 1. Rudy 
Nar., bierze żżwy udział w układ:cn li'ewssu-rosyjs 16h, hieru,e też 
walią o rezlizację zyd. autonem,i narodowej ua Litwie, pr» uje ja © 
publrcyg' a. Waka O prawn mniejszości nar: dowej kończy się rożwiqe 
zaniem Sejmu. J g' +mujętnej, odważ.ej polityce Zuwdzięc.uć na.ezy 
54 zęŚliw, obrub Sprawy. 

" Na zapytun.e: c.y istnieja antysemityzm na Litwie: odpowiada 
Rosenbaum: 
* “— O-zywigcie. I to z n*stępu ątych przv'zyn. 

1. Litva uranczy z £ twą i Polsko i bfłuby eudem, gdyby Lie 
twe, 2e luk powri m, b,ła wyspą Da ląnzie. 

(0. 2 Ltewscy urzędnicy, którzy uuwniej byli urzędnikami rosyje 
akimi, bułdu,ą starym tradycjom Curskim. l | 
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" 8. Reemigracja Litwinów z Rosji wniosła do kreju dość wiele 
shtysemifyzmu z Rosji. i . 8 
4. Antysemityzm nie jest złym środkiem propagandy w akcji wy” 
borczej. 
5) Antysemityzm jest nie rzadko lukratywnem zajęciem. 
{iimo tv muszę zaznaczyć, że lud litewski jako taki nie nie wia 


o antysemityżmie, a jesli się w ostatnim Gzasie słyszy dużo skarg o anty- 


»emityźmie na L twie, to odposzą się one o ile nie są przesadzone, wy» 
łącznie do urzędoików i politykorobów, w żadnej mierze jednak nie da 
ludu, który żyje z Żydami w zgodzie. Rząd obecny jest w swej więk- 


szości, a w szcz: gólności promjer (ralwanauskx8 przychylnie uspośsoe 


hiony wobec Żydów. Koszta hebrajskich i żydowsk ch szkół lud”wych 
ponosi rząd w równej mierze jak koszta szkół ltiewskioh. A jeśli Żydzi 
mimo to zmuszeni są łożyć dodatkowe koszta na szkolnictwo ludowe, 
to tylko dlatego, że wydatki dla szkół ludowych są większe. O nune» 
rus olausus nema mowy. Na uniwersytecie w Kownia 3 kat dry Bą 
zarezerwowane dla nauk żydowskich, jakkolwiek dotąd nie są jeszcze 
obsadzone“. 


. Tak Rosenbaumas opowiadał dwa lata temu. A w paryze. 


kiej „Jewrejskiej Trybunie”, w tymsamym roku 1932 (nr. 35 
19.9) wychwałał Lietuwasów niejaki Posner (nie należy go 
mieszać z naszym senatorem z Kuchar). 

. „Podczas gdy w innych sąsiednich państwach —Polsce i Łotwie— 
mniejszości są prześladowane, a prawa ich są zmniejszane, Litwa po- 
wółała je do życia jako istniejące 1 samodzielnie tuakcjonują:e organi- 
zacje i byt ten zagwarantowała waswej ustawie zasidniczej”. 

A w innym numerze tejże Tribuny Jewrejskiej (ar. 147) 
tenże sam Posneras: 

|. „Żydzi litewscy oddali młodej państwowości litewskiej nieoce- 
nione u tugi", — Gdy patrjoci litewscy, obecni wybitniejsi przedstawi» 
ciele Litwy, zakładali fundamenty pod byt samodzielny swej ojczyzny, 
mieli oni najwierniejszych współpracowników właśnie wśród licznych 
Żydowskich działaczów społecznych, zasiadających wówczas w radach 
miejskich i innych instytucjach społecznych. W eiężkiej i niezakorńezo* 
nej jeszcze wa/ce z Polska o Wuieńszczyznę, Lķ wini pozyskali sym- 
patię ludności tcgo kraju w znacznej mierze dzięki żydom. Również 
na szerokim świecie międzynarodowym rvla Żydów, żydowskiej opinji 
publicznej miała ogromne znaczenie”. 

- [taki oto nastrój idylliczny trwał przeszło dwa łata, 
Aliści i Rosenbaumas i Posneras troszeczkę się przeliczyli ze 
swoimi litewskimi panegirykas, bo oto juź w zeszłym roku czy» 


tamy w Hajncie (ur. 96). 


„Politycy litewscy widocznie wdzięczyli się do żydów, dopóki oi 


jim byli potrzebni... Potrzebne to było Litwie, jako atut przeciw Poleca 


w sprawie wileńskiej... Teraz jednak sytuecja znacznie się zmieniła, 
Sprawa wleńska już sig skończyła niepomyślnie dla Litwy. 

„Dość dawno temu już odpowiedziałni politycy żydowsoy na Li- 
twie głosili m;śl, że los żydowskiej autonomji narodowej na Litwie 
jest ściśle związany z losem Wilna. Jeżeli ono nie będzie należało da 
Litwy, to ta nie będzie tak różnobarwnem państwem narodowościde 
wem, gdzie można będzie przez wspólne usiłowania wszystkich muiej- 


szości narodowych ochraniać autonomję naruiową. 


„Uchwała Sejmu kowi+ńskiezo przedstawia sobie poważne nie. 
bezpieczeństwo nietylko dła żydowskiej aufonoinji narodowej na Litwie, 
leoz także dla idei autonomizmu żydowskiego, wogóle. Bieg wypad. 
ków nakiada na żydowstwo litew:kie inisję wytrwania nadal w walce 
z którą łączą się nietylko jego, lecz także nasze (żydów polskich) wi. 
doki na swobodne życie narodowe. 


„Jesteśmy pewni, że żydzi litewsoy nie oddadzą swych pozycji 


zdobytych, bez potężnej walki, 


m 


Nil, MYŚL NARODOWA. ZARA 


W jakiś ozas potem narzekał już żargonowy Lubliner 
Kolksbiatt (nr. 56). 


„Położenie ekonomiczne Żydów na Litwie wiele się pogorszyła 
w ostatnich lutach. Główną przyczyną tego jest przyśpieszone wpro» 
wadzenie własnej waluty złotej. Nagłe to przejście musiało spowodo- 
wać ciężkie wstrząśnienie ekonomiczne. Należy przytem wziąć pod 
uwage, że pnłożenie ludności żydowskiej nio było jeszcze dosyć umoo- 
Dione, bo większość uchodźoów powróciła dopiero w latach 1v20—4921, 
Powróciło zaś dużo wdów i Bierot, które bez pomocy krewnych z za 
oceanu, nie mogłyby wcale się urządzić ekonomicznie. Takisa uchodź- 
ców żydowskich powróciło przeszło 100000. Żydzi z własnych fundu- 
Bzów utworzyli wielką sieć banków udowych, podtrzymujących kredy: 
tam ludność żydowską. Pomagał Żydom litewskim w tem Komitet 
Amerykańsko-żydowski, działający także w Polsce, a znany z inicjałów 
pazwy angielskiej J. D. C. | 

W r. 1923 stosunki zaczęły się już psuć zupełnie. „Mo- 
ment” warszawski (nr. 16, z 18 stycznia 1924) wraca jeszcza 
wspomnieniami do tych arkadyjskich czasów przyznanej autono- 
mji narodowej, ministrowania Rozenbaumasa żargonowych szyl- 
dów na centralnych ulicach Kowna i piszo szczerze i otwarcie: 

„W pierwszym okresie, gdy Litwini okazywali poważne zamiary 
eo do wspólnej pracy, wrłeźałi Źvdzi wszystkie swoje Siły r wvztska 
uszystkie swoje wpływy zagranicą dla spopularyzowania idei nienod- 
łegł:go państwa litewskiego. Litwini okazywali wówczas zadowolenie, 
że Żyuzi wyprowadzili ich na międzynarodowa arenę polifrczną; jeź- 
dziłi z ich delevacjami zagranicę, u prasa żrdowska cafego Świate zg- 
częńz śpiewać hymny pochwalne młodema państwu litewskłamu, które 
łaskawie obdarzyło żydów autonomją narodową i — co Dajważniejsze = 
ininistrem żydowskim”. 

I judzili też, judzili na nas Litwinów co się wlezie... 

Obecnie jest to dla nich: „Kraj rozczarowań". | z tego 
Kraju rozczarowan pisze do „Naszego Przeglądu” (18 luty 1929 
„List z Kowna”: 

„Brzmi to jakoś dziwnie, że ta sama Litwa, która ucho- 
dziła do niedawna za „raj” żydowski, za drugą Palestynę, 
a którą minister Rozenbaum nazywał w swych wywiadach za- 
granicznych „krajem wymarzonym” dla żydów--stała się obec- 
nie... krajem rozczarowanych nadziel żydowskich. Najlepszvm 
dowodem tegu jest, że nazajutrz po powrocie z podróży lon- 
dyńskiej min. Kozenbaum podał się do dymisji pod pretekstem, 
te program, który chciał urzeczywistnić, niema szans po: 
wodzenia... : 

Poczem jest dłuższy opis idylli, a następnie: 

Upłynęły 3 lata od owego czasu. Jeszcze niedawno dr, 
Rozenabaum chwalił się w Londynie, że oficerów żydowskich 
ma Litwie jest więcej, niż wypadłoby wedlug normy procer- 
towej, że szkoły żydowskie korzystają z tych samych wsparć. 
co litewskie, że o „numerus clausus” nawet mowy niema, że istnie- 
je na Litwie ministerstwo dla spraw żydowskich. A obecnie? 

Stoimy przed złamanam korytem (sie!). W konstytucji 
prawa ludności żydowskiej zostały mocno ograniczone, Dekla- 
racji Ligi Narodów, która przyznaje mniejszościom znacznie 
„większe prawa, niż konstytucja, sejm nie ratyfikował. O pra- 
wach publicznych języka żydowskiego już się wcale nie mowi. 
Lada dzień sejm uchwali przymusowy odpoczynek niedzielny, 


8 MYŚL NARODOWA ®t 


zabrania”ący nawet nauczania w szkołach w niedzielę — rzecz 
hiepraktykowana w żadnym państwie na całym świecłe. Wie- 
Szv.e ostatnia niespodziauka: Ostateczna likwidacja min'sterst «a 
dla spraw żydowskich. Zrobiono to przytem z /aką bezczeł: 
ju ścią antysem'cką—na jaką nie pozwoliłby sobie absolutnie 
Żaden inny parlamenł. Minister zyd'wski pozostal bez teki, 
bez kpncelacji i tez mieszkania. Narazie jest on utrzymywany 
rzez Żydowską Radę Narodową — która jednak również znaj- 
uje sẹ w okropne; sytuacji materjalnej. Jaki będzie koniec 
tego ministra bez min:sterstwa— łatwo sę domyśleć. Dni jego 
są już obliczone. Jeżeli sam się nie usunie, to usuną go inni 
przy pierwszej l-pszej okazji. A w jakiem położeniu znaidują 
się wówczas zalevalizowane gminy żydowskie? W położenia 
bez wvjścia, gdyż cały ich byt I daałalność związane zo- 
stały ustawą i życiem z mun.sterstwem. Jedynem zbaw.eniem 
byłoby legalizacja Żyd. Rady Narodowej i przekazanie jej 
drogą ustawy funkcji, które dotychczas należały do minister- 
stwa. Ni-stety musimy przyznać, że żadnych widoków na to 
hiema, A skutek polityki ek:sterm nacyjnej ten, że żydzi lie 
tewscv ogromnie podupadli na duchu, 
| Tak się skarży na „Kra! rozczarowań” jakiś Litwak w „Na- 
Bzym Przeglidzie*. W orsmach ża'z'nowych Często, a dzień 
w dzień w kowień-kiej „Judis'ho Stimne” pełno lamen'ów iwy- 
klinań. Aljans Litwaków i Litwinów zdaje się być kompletnie 
zerwany. 

+ Czy nie czas byłby w tym momencie zwrotnym poddać 
pewnej rewizji nasze stosunki z Litwą i dojść do jakiegoś. mo= 
dus v.vend:?... | 

(A. N.) 


O ZGODZIE POLSKI Z LITWĄ. 
(,The E onomist* 16 październik 1922 r.) 


: „Polska i Ltwa mają dużo interesów wspólnych, spacjal nie o ile 
chodzi o *we:tj- g Spuduru.6, Do pewnu-gu sbspnia kraje tu uzu peł 
niają się wzajemnie . « « « so 2 s 4 0 4 0 4 a 0 4 1 0 1 2 
Liwa posiad: nadmar produkiów, które są potrzebne Polsce, 
jak drzewo. s<óry, len it.d. Lupo t Lvuw, skłiuia -ię z artykułów, 
króre 'ę vroduktem polskiego przemysłu i jej bogactw natu alnven, 
jak wyc by Dawełnian: Í Geetumiscne, cukier, maszyny, n:fbri t do 
Przed wojną Ltwa była jednym z al-p.zych rynków dla tych proe 
d «tów. Weajemna zależno 6 tych dwa n «rajów polega równi ż na 
tom, £ Litw' posiada wiel ie hcęaeb va naturaln:. /ecz brataje jej 
w chvili o'ecnej warstwy społecznej. któriby mogła Kicrowuć działal: 
nością przem słową rolną i kztalową kraju. liuteliwe Oja | -6 w więxe 
Bzości pu 8kg. Mven- węu tw.e.dać, 26 pan:two | tewskie tylko wt dy 
będzie '"ogiv zago È rauy, która mu zostuły preez wojnę i okruUpację, 
o Me skorzysta Z vomoey polskich wiago cieli ziemskich, i.żyn: rów. 
i t. d, zamieszku acy :h iego b r:torjnm „ « se s anso o o o o o 
Da cdbudo{ani. sę po "ewngtacji wojennej. Ltwia p-trzebny 
jest nietylko koistał, ale 1 równi*ż i kierowniobw » gospi darcz . 
gym w<zz'ęd>m Lita zmuszurą bę lsie do odw ł ni: sig do swej pole 
skie lu n éc. ias wę: te dwa narody mają dużo inieresów wspól- 
nycb, ' można mieó ndueję, ż- zdadzę one s bo a tegu spravę | że 
_0b3sdne naupręże ie Zəstani- wkiót e za tąpio e wasiólną prucę i W3ao 
jemna pomosą pray odbudowie wsohodniej Kurvpy” 


a 
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!- Porczas gdy główny publicysta Askenazyjski*j hegemon i w Pol- 
sce hotfrat Ignacy Rosner stale i styguje opinją Polską przeciw Litwie 
wojskowy reterent półurzędowego pisma francuskiego i nasz wypróbo» 
wany przyjaciel pisze: 

(Temps z 1 Marca 1924 r.). 


„Litwa jest dzisiaj państwem niepodległam, sąsiadującem 
v Łotwą. od północy zbliźonem do Rosji i graniczącem z Pol- 
ską i z Niemcami, których wpływ daje się tam widoczaie od» 
czuć, i to nie bez powodu. Rzeczywiście Litwa wprowadza 
w życie ten poszukiwany przez Niemcy w razie konf.iktu 
» Polską, kontakt między niemi a Rosją, dwu sprzymierzeńe 
tów z Rapallo, a przypomni-ó sobie należy, że Państwo Litewe 
skie było już w viezgodzie z Polską co do sprawy. Wilna 
M asto zostalo polskiem, podczas gdy Kisjpedę przyznano: pó: 
miej Litwie. | Yi 

Należy życzyć sobie w interesie pokoja, aby stare nie- 
smaski mędzy dwoma sąsiadami zostaly załtagódzone. 


| SŁONIM. 


Jak wygląda obecnie miasto, októrem w „Panu Tadeuszu dwu- 
krotnie wspomina Mickiewicz, o tem pisał w „Kurjerze Poznańskim* 
2 9. 1923 r p J. B rkenmajer: 

„Nieśt. ty, o ruinach najczęściej i najwięcej pisać muszę, opisujące 
Słonim. Rujzowały go po kol.i wojska rosyjskie, niemieckie, litewskie 
i bo szewickie, to też niema tu większego budynku, któryby nie był 
sburzonv lub nie nosił śladów zniszczenia, Ocalały bez szwanku | rze- 
ważnie tylko nędzne i pluuawe domki żydowskie — słusznie powiada 
Krasicki, że „dobrze czasem być i małym*; zresztą zapewne komisarże 
bolszewicey nakazywaji, by oszczędzać mieszkania ich współplemieńców. 
Natom ast złość ich zw»acala się głównie przeciw fabrykantom, nietylko 
dlatego, że przedstawiaty najlepszy cel i były „gniazdami kapitalizmu“, 
ale przedewszy thiem dlatego, że były to fabryki — pols ie. To reż 
żydnuskiy browar Abramowicza oculał, a w perzynę poszły fabryki: żarówek 
(jedyna w Polsc ) i surowego ji dwaDiu, Tire wł snuśrią hr. Pusiow- 
skiego w Albertynie. Dzisiaj cały przemysł przedstawia kilka tartaków 
d jedna fabryk“ zapalek p. £ „Szczaraś, « Kiel doą 
~ Wogóle chorują tu ludzie często na malarję, a epidemjóm sprzy* 
ja powszechny brud i „k: nalizacja* rynsztokowa; ulice, trzeba jednak 
przyz'ać, są dość porządnie brukowane. | 

Najboleśnicjszą jednak i ni:powetcwaną pamiątką owych czasów 
jest odebranie Sionimowi polskiego charakteru przez masowe „zsyłki“ 
na Sybir polskich patrjetów i nasyłanie na ich miejsce czeredy rusofilstzch 
t na pół p. rosyjsku mówiących Żydów. ŁYdzi ci, noszący wylącznie pol- 
skie nazwiska (Wysocki, Rutkowski, Guzowski, Różański, Czerwony) 
pał»ją ku Polakom nietajoną nienawiścią, do tego stopnia, iż czesto 
adają, ż nie rozumieją p> polsku * osłen'acvjnie po rosy sku to zawszacz rfiąg 
na ścianie k:żdrgo niemal domu widnieje tu, jes cze z czasu wyborów, 
czerwoną farbą wymałowana 16-ka z jakiemiś gryzmołami nebrajskiemi. 
Są tu żydsi wsze kwłidnemi panami, bo do ni h należą nietylko skie- 
py ale i hotele, ateliers fotograficzne, kino 'etc.; dwie bóźnice są naj- 
wspamialsz mi budowlami w mieśc e. Polski handcl reprezentują dwie 
'kooperatywy, której udziałowcami są przeważnie urzędnicy, to ci tu 


stanowią niemal jedyny żywot qrolski. Z bólem zaznaczyć trzeba, że 


'P-lacy nie rożumieją n leżycie powinności państwowej i zamiast stróż. 
"żować na rubieżach polskości, opuszczają wcią ' tłumnie kresy, by sku. 
piać się w przeludnionej już ł tak Warszawie, wskutek czego gospoda. 
"s - - S E L y 
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rzami kresów, jeszcze w większej bodaj mierze, niž za czasów rosyj' 
skich, stają się zwolna wrogowie narodu. .dgttacjz bołssewicka (È inne, jej 
pokrewne) znajduje swych zawsze chętnych orzdowników, w żydach; destru tyw 
na ich robota daje się zauważyć nawet w wojsku, gdzie szeregowi-żye 
dzi często podburzają kolegów do łamania karności, dezercji ifp., dając 
zresztą w tem najlepszy przykład. Co mówić zreszta o gospodarce 
zydowskiej, kiedy w 79 p. p. ołiccrtem kresowym jest dawny uustrjacki 
„Rechnungstiihrer*, kapiian.Salomon Katz, który kasyno garnizonowey 
mające i tak już żydowską obsługę, chciał wypuścić w arendę szmajgee 
łesowi słoninskiemu Lejbie Zydowiczowi. Smutne, ale prawdzirwe!* 


DZISIEJSZE GRODNO. 


Jak wygląda dzisiaj miasto £. p. Orzeszkowej autorki, która tak idealize: 
wała Eli Makowerów o tem Informuje nas ks. poseł Z. Kaczyńsią 
(Kur. Warsz. 17 Listopada 1922): 

„Co mówić o powiatach, wysuniętych dalej na wschód, kiedy 
Gródzieńszczyzna dziś jest mniej polska, niż przed wojną. Grodno, 
miasto Batorego i Stanisława Augusta, ongiś cetnograficznie polskie, 
został dziś całkowicie pochłonięte przez masy żydów i rosjan, przybyłych 
z Bołszewji. Wszędzie jaskrawe napisy w języku żydowskim, magistrat 
m. Grodna do niedawna jeszcze używał pieczątek w języku polskiw 
i żydowskim. Starosta grodzieński w ciagu kilku lat swego urzędoe 
wania nic nie potrafił zdziałać, aby miasto i powiat obronić przed za- 
tewem obcych przybyszów. Na stanowiskach sędziów śledczych 1 po 
koju jest wielu rosjan, otwartych. zwolenników szesnastki, prokurator 
grodzieński pociaga do odpowiedzialności redaktora tygodnika „Nowe 
„ycieć za zamieszczenie artykułu o żydach, będącego w dodatku prze- 
drukiem z innego pisma. Policja aresztuje robotnika, pokazującego 
na ulicy swym, kolegom obrazki z broszury „Grakarze Rosie, 
W szkole powszechnej naucza dzieci polskie żyd, w powiecie nczą 
rosjanki, słabo władajace językiem polskim. Oto maleńki obrazek sto» 
sunków w Grodzieńszczyźnie, w której procent ludności połskiej jest 
stounkowo daleko większy, niż w powiatach dalej na wschód wysunię- 
tych. ale z tego obrazka widać, jaką przedstawiają wartość nasze wła» 
dze na kresach. Im dalej na wschód, tem gorzej”. 


KŁÓAJPEDA A WILNO, 


(W piśmie litewskiemn: „Nepriklau somoji Lietuwa* z 8 Sierpnia 1919 y 
czytałó się): 

„Przez długi czas tak się zdawało i litwinom, kiedy za wszelką 
cenę starali się Wilno utrzymać zdawało sić, że bez Wilna nie može 
być żadnej komunikacji. Nie mamy kolei okólnych; wszystkie, jak 
przez Rzyn, ida przez Wilno, Dynaburg, Lide, Oszmianę, Grodno, Ko- 
wno, Szawle — wszystko to są linje jednego wspólnego Centrum — 
Wilna, Kowno z Grodnem, Grodno z Dynaburgiem, Dynaburg z Osz- 
miana i t. d. nie mogą skomunikować się bez Wilna. Tak jest rzeczy» 
wiście — obecnie, Lecz w przyszłości wyrachowanie to i sytuacja tą 
może się zmienić. I ckonomicznie i pod względem komunikacji Wino 
będzie mogło pozostać na boku i to w bardzo latwy. sposób. 

Tak czy owak, Wilno nie będąc stacją krańcową, ale stacją, prze 
którą przechodzą linje kolejowe, jesi punktem bardzo wygodnym dla 
zarządu kolei, jak również dla władz admin'stracyjnych; powiększać 
i rozwijać się może tylko pod względem powiększenia liczby mieszkań- 
ców, nie zaś pod względem handlu i przemysin. 

Powiększyć zaś liczbę mieszkańców możo tylko państwo, robiąc 
to miasto swoją Stolicą, centrum administracyjnym, naukowym i te Gu 
Handel zaś i przemysł w Wilnie, będzie się rozwijał o tyle, o ile będą 
wymagały tego najbliższe okolice, £. j} zupełnie tak samo, jaki w Im 
nych dalszych punktach, 
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Wielki handel był i bedzie rozwijał się tylko koło morza lub też 
koło granie pań-twa, tego państwa, skąd najwięcej przywozi się i do 
którego najwięcej wywozi się towarów. 
f W Łotwie takimi puktami sa: Ryga, Windawa, Libawa; w Estonji: 
Tallin, Gapsała, Pernowo, Arensburg; na Litwie byłby — Klajpeda. 
| Punktem Erańicowym drogi byłoby nie Wierzbołowo tylko Icłajpeda. 
< bo stad-można skomunikować się z całym Światem nie tylko z Niem: 
cami. Kłajpeda śmiało może konkurować % portami łotewskimi, 


_ _ _ _ - s _ T s e 

Widzimy więc, że niepodległa Litwa pod względem ekonomicz: 
nym i handlowym bez Wilno obejdzie się a nawet jeszczo skorzysta. 
Wilno zaś bez swego Hinterlandu będzie istniało w nądzy, jak dotych- 
|] czas istniał tak dobry port jak Kłajpeda. Nędzę tę Wilno odczuje 
| jeszcze wcześniej, Niech tylko zostanie przeprowadzona nja domar- 
= kacyjna na pieć, czy na dziesięć wiost od linji kolejowej Grodno — 
= Dynaburg — i Wilno traci, jak mówią znawcy, 50—70%, produktów, 
| atakże nabywców, bo wszystko to odejdzie do gubernji Kowieńskiej, 
Bez Wilna się zupełnie możemy obejść, bo możemy być syci. 
Jeżeli Wilna nie wyrzekniemy się, to tylko dla idei, dla historji, nawet 
nie dla centrum naukowego; takie centrum możną zrobić, gdzie się, 
zechce, chociaż bez tak znacznego archiwum. i 
(0 innego Klajpeda. Bez niej obejść się nie możemy. Jedia 
Kłajpeda mogłaby nam łatwo spłacić dłagi wojenne. Przez odebranie 
Kłajpedy, lub też jej z Niemnem zneutralizowanie nie tylko tracimy 
kórzyści wybrzeża morskicgo, lecz jeszcze otwieramy drzwi do nasze: 
go kraju całemu światu”), 


CZESI A GDAŃSK. 


= (Dr, Władysław Nosek. sekretarz czeskiego biura propagandowego 
w Londynie pisał w r. 1919.) 


„Scisły związek między zjednoczoną Polską a Czechami 
da blok mocny antygermański z 40 miljonami. Wfedv Czecho 
mogłyby też być zainteresowane I polskim Gdańskiem”. 

Tensam pogląd wyraził i przyjaciel nasz publicysta francuski 
Cheradame: „Rozstrzygnięcie sprawy gdańskiej równie jest ważne dla. 
Polski idla Czechów”. 


CZECHY —LITWA, 


Zwraca się uwagę sfer politycznych na zaciętą kampanię 
antylitewską, jaką prowadzi od miesiąca Jewsekcja hofratha 
Ignacego Rosnera: „Kurjer Polski”. W ostatnim miesiącu . 
lutym cztery razy wystąpił p. Rosner w „Kucjerzee Polskim“ ` 
przeciw Litwie we wstępnych artykułach (nawet z mapami) 
podżegających. 

Jest to ściśle wedle programu wielkiego Sanhedrynu. 
Rozchodzi się o to, aby Polskę trzymać w ciągłym antago- 
nizmie do Czechów i Litwinów i w danym momencie poszczuć 


s— 


t) Saturday Review z 22 grudnia 1923 pisał art, „Polskie niepo- 
koje i ambicje“ 

Jednego z tych pięknych dni możemy się spodziewać, że Polska, 
jak Wegry, zgłosi się o pomoc do Ligi Narodów, która wtedy będzie 
miała sposobność (nie mając może owagi w niej skorzystać) saiądać, 
swyciu Wilna Litwie, 
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-na siebie sąsiadujące państwa. Zł Rosnerem stoi Askenazy: 
któremu dyktują ostatnie dyrektywy „Król Duch“ ze'sztabu Jo- 
hudim. P. Rosner ma przydzielone judzen:e na Beresza i draże 
nien e Galwaniuskasem byle ciągie podtrzymywać nienaw ść. 
polską i d» Litwinów i do Czechów. Ostatnio znowu secre' agent 
tmparium pansemickieg" w artykuie podbechtującym pod tyt. 
-~ „Pochyłe drzewo” (Polska) pisai: 
`-  „Przedewezy:tkiem miraż porozumienia się z p. Galwąs: 
nauskasem, panująę:y na Wierzbowej w epc pp. Ssydy 
i Dmowskiego, ten sam miraż, któremu zawdzięczamy fatalne 
ze strony polskiej prowadzenie w Genewie sprawy Kłajpedy. 
Dzis może już pp. Seyda i Dmowski widzą, jak marnej 
kómedji w Kownie padii «fiarą — rozumieją zapawne p dział 
ró! między rządem a „opozycją“ lit wską, któr go rezultatem 
jest zaostrzenie walki ek:terminacyjnej przeciw żywiołowi 
polskiemu na Litwie”, | | | | 
Poczem p. Iunacy Rosner z Widnia convertitus, który 
nigdy z Litwą nic a nic me miał wspólusgo, ongiś krakauer: 
ski hachorex w każdym: calu (nigdy ni w Rosien'ach, ni w Po- 
"waliszkach nie by wszy) nagle uderza w liryczny patosi wykrzy” 
kuje i judzi: | 
„Miałożby być możliwem, żeby właśnie w obliczu cvnicz= 
tego, wyuzdanezo tępienia polskości na Litwie myśl politycena 
pol-ka nie zdobyła się na ocenienie niebezpieczeństwa, którem 
tą eksterminacja grozi naszemu pań:twu, a uczucie narudu, 
właśnie w chwili, kiedy nad Polakami w ojczyźnie Mickiewi- 
cza zawisło nieszczęście, przestało biedz „do tych pagó ków 
leśnych, do tych zielonych, sz: roko nad biękitnym Niemnem 
rozłożonych“, k*óre genjusz polskiej poezji n.eśmiertelną ozdo» 
bił aureolą i które w Polsce kochał ten nawet, co ich nie 
znał i nie widział!!* | 
© Itd. w kabotyńskim stylu o „zuchwalstwie małej Litw 
 -wobec wielkiego swo,ego sasiada“ i „niepojętej wprost ovos 
jętności ogółu polskiego na to, co sig dzieje w Kuwień 'czyźn e”. 
„ „O co taki gewalt. jattjotyczny poduosi nago Her H È 
rath? Dlaczego w lutym nagle poczuł do Liwinów taką 
antypatję. jaką dotychczas on i jego prasa i rasa miała głównie 
do Czech? . | 
Oto Litwa się ostatnio źle sprawia, zgoła się odrosen= 
baumowała, a żuchwa e szaulisy tro: eczkę trzepią po skórze 
Litwakas i od czasu do czasu rytualne mordy zostają wvgo: 
lone z bród. Choć docent krakowskiego uniwersytetu, ziras 
kaueryzowany Litwin p. Herbaczewski twierdził w Kownie 
ną wieca.h, że to z Polski idzie ten nastrój antysemicki, to j-d- 
nakże j-st to tylko jeden z objawów krakauerskiej podświa- 
domej antvpatji da dzisiejsz+j Polski, a antyssmityzm na Lite 
wie wybucha spontan cznie ! żywiołowo. taj» 
Pan lgo. Rosner takiej Litwy już nie lubi i dlatego tak 
nas przeciw Iuiiwie drażni i jud i i „Kłajpe tę zamiasi Gd uń- 
ska Zaleca. (paira Żyda. Goitheina Georga książę pod tyt. 
„Folen als Nationalitatenstaat", Berlin, 1917), i Bani 
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„1 pođczas, gdy nas tak Askenazrjczycy szeeuję i szczują 
od lat czterech na Czechów i lntwinow, a ich znowuż na nas !), 
| podczas tego nawiazuje się coraz stelszą przy,aźń między Uze- 
| ohan i Ltwą. Pisał o tem w '„Kucjerze Porannym“ tajemni- 
| czy Wil Bi (czem! się kryje? P. R.) co następuje: s 
„Stosunki ltewsko czeskie Goraz bardziej się zacieśsn'ają. 
Łączy snadź dwa te państwa jednakowo wrogi stosunek dọ. 
Polski, Prócz prowokaey nvch mów litewskiego posła i pre- 
zydenta czeskie; republiki Benesza, wypowiedzianych podczas 
wręczan'a listów wierzytelnych prz-z tego pierwszego, w któ» 
rych niewolę litewską obliczano na lat pięćset, mamy do Zino» 
towania cały szereg artykułów, umiesze anych tak w prasie 
litowskiej, jak i czeskiej, oświetlających najfał:zywiej. stosunki 
polsko.liiewskie w związku z przeprowadzanie a historycznej 
analogji pomię lzy Litwą a Czechami a a a e a o o» 
„Narcdni Listy“, „Wenkow*, „Trybuna“ t inne od pews 
nego czasu umieszoCzują stale artykuły, w których w oświetle- 
niu polirycznem, jak zwykle prowokującem Polskę, zachęcają 
'Li ws do nawiązania stosunków gospodarczych i rozwodzą się 
dad wspólnością interesów. ‘Mająca się odbyć w krótkim cza» 
se wystawa w Kownie nastręcza okazję do specjalnego pod 
tym e zulędem nawoływania. | | 
= . latwiui, ma gce w Pradze liczne przedstawicielstwo dyplo 
maityvczne, skwapliwie wykorzy:tują wrogi stosunek Czechów 
= do Poski w celu pozyskuaia w Czechach st łego opiekuna 
wę wszystkich swoch sprawach. Z tego powodu wydaje się 
w Pradze na propagande zagraniczną ogromne sumy, sprawa: 
dza się do Ltwy przedstawicieli prasy czeskiej, a także preg- 
mysłu i handlu, kowieńskie bauki. nawiązują stosunki z bana 
kami czeskimi i t.d, Ostatnio czeskie , Narodni Listy“ wzkae 
zuja na konieczność mydania czesko-slowackich katalogów 
dla Litwy i wzm: żenia eksportu. Litwa -- kraj rolniczy, bos 
gaty w ziemiopłody i dlatego zupełnie realnie liczyć można 
na najlepsze zorganizowane handlowych ltewsko-czeskich 
Stosunków. ĆCzr3ie firmy znalazły w Kownie dobre przyję- 
cie.-- nasza korona chętnie się na L'twie przyjmuje, jako 
/ stały środek płatniczy, litewski rynek staje się stałym ryn- 
kiem zbytu dla C.ech*, | | 


') Wolny dostęp do poriu kłajpedzkięgo leży głównie w interesie 
żydostwa, szczególnie Litwaków rosyjskich, któ zy w swoich rękach 
ię i „nieud lności poiłskiej, sku i.i cały handel drzewry w tHolsce 
dzis'ejszej; tem też a ni tylko mo nienawiścią do Endecji i chęcią 
zrz cenin na jej ludzi odpowiedzialn'ści za „utratę“ Kiajpedy należy 

przypisać furor beilicosus dr. J. Rosnera. 
Równoczesne żydy z prasy berlińskej podburzają Litwinów 

a D: A igemeine Zeitung z 6 marca ezytało aig: 

| „Według nadeszłych tu urzędowych wiadomości z Genewy, Ko- 
_ misja Kłajpedzka uwzględniła niektóre życzenia Litewsk'ej Deleg: cji, 
mia"owicie w kwestji zarządu portu. kióra dotąd nastręczała nieprze- 
zwycięź ne trudności. Kwestje tranzytowe są zupełn e n euregulowane, 
Łitwa nie może się w tych sprawach sgodzić mi jakiekolwiek ustępstwa dia Pols 

|| 8h, Ganitm ACE WILSKA nie zostanie pcddaca Tewizji”, 


14 MYŚL NARODOWA Ne. 11 


ii zee my OO a RA CE Z 1 R R A A l NL TOON IB ZZ O EET | ZEM WPA 


Tyle „Wilbić, ź | 

Jest to bardzo nie dobrze. Cztery miljony żydów pol. 
skich zaciera ręce z radości, że Polska w ciągłym antagonizmie 
z tymi dwoma sąsiadami. Progermanojudejska prasa źga iju- 
dzi nas ciągle na Litwę i Czechosłowację, a my jak te trzody 
Panurga idziemy za głosem judzicielL... 

Przez to straciliśmy Gdańsk, przez to tracimy Klajpedę. 

Lepiejby nam godzić się ze sąsiadami czyniąc im ustep- 
stwa, niż klękać teraz przed Judaszem żydowskim, który nas 
za 80 srebrników w danym momencie odsprzeda Sowietom. 

Praga— Warszawa= Kowno. 
a nie: 

Londyn—Bernin—Nalewki—Kraków—Moskwa A N. 


LIST KSIEDZA ARCYBISKUPA ED- 
WARDA BARONA VON ROPPA. 


W Warszawie wychodzą obecnie następujące dzienniki znajdu: 
jące się w posiadaniu Polaków: : 

Gazeta Warszawska, Kurjer Warszawski, Rzeczpospolita, Gazeta 
Poranna, Kurjer Poranny, Przegląd Wieczorny, Express Poranny, 
Kurjer Czerwony, Echo Warszawskie, Dzień, oraz soejalistyczny: Ro- 
bętnik, 

Nadto dwa pisma wychodzące w jezyku polskim t. j.: Kurjer 
Polski i Nasz Przegląd, ate bedące własnością albo wyłącznie żydów 
„Nasz Przegląd) albo przeważnie żydów (Kurjer Polski). 

Otóż w numerze żydowskiego pisma „Kurjer Polski“ z dnia 11 
Marca pojawił sie następujacy list do Redakcji: 

„Otrzymaliśmy list następujący: 

Wanhałem się czy wobec napaści w gazetach zaznaczyć to, że 
hełałbym, aby mi udowodniono moja rzekomo niemiecka agitację, 

¿óra prócz nazwiska, z którego chiubię sie niema żadnych podstaw, 
zy sprostować to, ze sąd p. Lednickiego usprawiedliwił, a nie osadził, 
„stawiając tylko partyjnemnu przeciwnikowi szeroką wolność głoszenia 
dpoich poglądów. Jednak ostatni artykuł wstępny w „Myśli Narodo: 
wj“ Nr. 10 z dn. 8 marca, dał mi asumpt, żeby zalecajae przeczytanie 
ego wszystkim przyzwoitym ludziom, tem samem im wywomaczyć, 
dlaczego na zaczepki odpowiadać nie warto. 


4 Edward Ropp 
Arcybiskup 7 


OLóż pro primo: i 
List jest pisany polszczyzną iak nieudolna, lichą i sztuczną, że 
trudnością można wyrozumieć w czem rzecz i o co rozchodzi się 

arcybiskupowi baronowi Hoppowi. | 
| „Niemieckiej agitacji“ nikt księdzu Roppowi jako żywo nigdzie - 
ie zarzucał, sdyź od tego był inny baron Kopp, który tu w Warsza- | 
wie jak i w Wilnie podczas okupacji pruskiej grasował a o którym 
właśnie świeżo p. Rosner w jednym z artykułów swoich wspomniał. 

Że Ksiądz arcybiskup ze swego nazwiska może słusznie się 
Mlubić ternu sie nie dziwimy, gdyż piekny i kulturalny ród Roppów, ba- 
„depów % Kurlandji tak fosji jak i Prusom dostarczył w wieku 18 
.19-.tym szereg wybitnych dyplomatów, roężów stanu i wojskowych; 
ie należy tracić nadzieji, że i Polsce państwowej dostarczy. 

Z momentem atoli,gdy ksiądz arcybiskup patronował bankietowi, 
sa którym prowokacyjnie wystapil in corpcre cały polski obóz tem- i 
„ore belli germanolilski, ksiądz arcybiskup stwierdził temsamem, że- 
ta linja baronów Roppów, do której on przynależy, nie jest jeszcze i 
ząssymiłowana, dopolszezona bez reszty i że nie można nazwisko Rop- 
pów wymieniać ohok Weyssenhoffów, Platerów, Tyzenhausów, Monlów, 
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Tranguttów i całego szeregu innych, którzy Poiskę obdarzyłi najpięk- 
niejszym wzorami patrjotyzmu i czystego instynktu politycznego. 

~ Apel zaś arcybiskupa barona von Roppa do „ludzi przyzwoitych” 
jest stanowczo nie na miejscu, skoro się zważy, że mając do dyspozy- 
cji 11 (jedenaście) pism, będących w posiadaniu i redagowanych prze- 
ważnie przez katolików i Polaków, baron v. Ropp list swój zamieścił 
w piśmie ezysto Żydowskiem, redagowanem wyłącznie przez żydów 
i mechesów, co ze względu na wysokie dostojeństwo w hierarcji ko- 
Ecielnej piastowane jest samo w sobie integralnem in summo gradu 
„przyzwoltości” zaprzeczeniem, Adolf Nowaczyński. 


„CETTE CANAILLE DE w...” 


(J. Wasserzuga pseud, J. Wasowski dzieło: „Doświadcze« 
nią Wojny“. Warszawa 1018. Hoesick), 

„Zwycięskie Niemcy dźwigają brzemię wojny z tytanicznym wy» 
piłkiem, rozłożonym w mniejszej Inb większej mierze na wszystkich 
miemał obywateli tego państwa. W parze z tym zbiorowym wysiłkiem 
rosła i krzepła świadomość równych politycznych.praw obywateli, po: 
noszących tyle ofiar w solidarnej obronie bytu narodowego.. leszcze 
jedna nota prezydenta Wilsona. Czy przynosi co nowego? Czy wpro: 
wadza do chaosu wojennego jakiś nowy motyw polityczny? W jakim 
cała została ogłoszona? Czy wreszcie zgodna jest w swej treści 2 wła: 
Roem założeniem? Nasamprzód zarzuca Niemcom, iż „w swem TOZ- 
paczliwem pragnieniu uniknięcia ostatecznej klęski, zastosowali wszel- 
kie możliwe środki w popieraniu roboty agitacyjnej po obu stronach 
oceanu, mającej zapewnić im wpływ u siebie w państwie i potęgę poza 
granicami państwa..* Jakiż jest sens tego drwiącego oskarżenia?,.. 
„arzut, iż Niemcy prowadzą agitację „mająca im zapewnić wpływ 
n siebie w państwie i potegę poza granicami państwa jest bodaj po raz 
pierwszy postawiony w publicystyce dyplomatycznej, Jest to oskarżenie, prae. 
kraczajoce wszelkie granice SmieSzNOŚCI.,o 

Dalsza część noty zawiera już wyłacznie Ziryczite zwroty o brater- 
sieuie ludskości, pozbawione wszelkiego cienia tresci posyżywnej.. Ameryka ma 
więc wzlczyć „wyłącznie w celu wyswobodzenia wszystkich narodów 
od napaści tego autokratycznego rządu, którego plany siegaja od Ber- 
lina do Bagdadu i dalej jeszcze“. W istocie tedy, przyznaje Wilson 
iż, zdaniem jego, Niemcy nie mają planów zdobywczych, lecz chca 
zdobyć militarne rękojmie, że ich stan posiadania nie uszczupli się po 
łikwidacji wojny. W logicznej i bezpośredniej konkluzji „oskarżenie fo“ 
wymierzone jest przeciw iaktowi, że Niemcy nie daja dobrowolnie 
tmnejszyć swego przedwojennego stanu posiadania. Fest źo zównzeż 
urgument Ulesprzykładny, | jeszcze jeden przykry dla nas wniosek mu- 
simy Z tej noty wyprowadzić. Jeżeli prezydent Stanów Zjednuczonych 
jest w stanie osłoszć coś podobnie mętrego i niepoważnego, 10 cóż za maridos: 
posiadać mogą te wynurzenia, które sprawę polską stawiały w świetle dla nas 
przychyśnem” Słowem, osiągnąwszy rekard demagogj: wysoce przyłem niz, 
tzęczncj, pozostawia sobie Wilson wsb$stkie furtki wobec wszystkich 
tmożliwości”,. 

Tak pisała ta kanalia o Wilsonie w r. 1818. Ta sama 
o Rathenau w „Kurjerze Polskim“ nr. 176, r. 1922. 

„Książki takie, jak „Von kommenden Dingen“, „Mechanik des 
Geistes“ nie są dziś jeszcze należycie docenione, choć stanowią wiel- 
ką zdobycz humanistycznej myśli europejskiej. Występuje 7« gżężoti 
idealista, opierający swe drogowskazy na realnym gruncie nowej rze: 
rzywistości i na wyczuciu ducha epoki. Jest apostołem zwycięstwa 
w klęsce.. Postać Ratbenau'a to przedziwne i rzadkie połaczenie głę- 
Dokiego myśliciela z człowiekiem niesłychanej energji i czynu. W dniu 
wybuchu wojny zamordowany byi wielki i umysł i wielki działacz 
Jaures, w czasie usiłowanej pacyfikacji Świata z rak zbrodniąrzy pada 
Rathenau*.., (a. 5, 
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ZAPOMNIANĄ DEPZSZĄ. 


The White H use, 
Washingt 'n, d. Oy 
i August 27th. 1918. 
"John F. Smulski, 
Temporary Chairman, 
Ali Folish Conveution, 
Detroit, Mich. | 


The message of the Convention is very deep'y 
appreciated, ani I wish in return to send my ceordal 
greeting and the hope, which I think, all the free world: 
Shares, kąt the Polish lunds wa be resieiel to the r.wh 
poeple. Woodrow Wilson. 


(W tłomaczeniu): | 

_. Wysoko cenię pismo wystosowane do mnie przez 
Konwent i w odpowiedzi przesylam sordecznie pozdro-: 
wienie, oraz wyrazy nadziei, którą, myślę, podziela ze 
mną cały wolny świat,. że siem.ę polskie zosiany uddune 
Burouuwe p. .kiemu, | 


JANUSZ RADZIWIŁŁ. 
Szanowny Panie Redakto. ze! F 


Jako pracownicy Muzeum Nirodowego w Warszawie i studenci 
wyższych uczelni, czu.iśmy się głęboko dotknięci następującem zda- 
rzeniem: 
. _ Daia? b. m. około godziny pierwszej po poł. zwiedzał Muzeum 
Wojska i Muzeum Narodowe Pan Prezydent Rzeczypospolitej Stanisław 
Wojciechowski, w otoczeniu lcznej asysy wojskowej W tym czasie 
zwiedza:i także muzeum książę Janusz Radziwiłł w towarzystwie pe- 
wnej damy. Książe Radziwił! przechadzał się po salach w kapelusza 
i wiedział o bytności Łuna Prezydenta. W DURAJ momencie nastą- 
piło spotkanie i chociaż Pan Prezydeut szedł z ockrytą głową, książę 
Radziwił nie zd'ął kapelusza, lekceważąc w powyższy sposób powagę 
Państwa Polskiego. 
| Ten postępek księcia Raqdgjwiiłą pozwalamy sobie zakczmuniko- 
wać Szanownemu panu Redaktorowi i o ile uzna to Szanowny Pan za 
Stosowne, mamy nadzieję, że odpowiednią wzmiankę będziemy mogli 
znależć w P.ńskiam poczytnem piśmie, | 

Łączymy wyrazy prawdziwego poważania, 


następują podpisy. . 


Pren. Lwart. 4.800.. 02. Zagran cą kwart. 9.102.000. 
Ceny ogloszef: | six. za tekstem 100 złp. Konto cz. w P, 
K. O. Æ 3,05 
Redaktor i wydawca: STANISŁAW WŁODEK 
Godziny przyjęć: cod:iennie od 4—6 prócz niedziel i świąt. 
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